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^Dopuszczenie kobiet do asystentur i docentur na 
uniwersytetach w A u str ii . — W y rok  w  procesie 
o  spisek na cara. :—  A tak  Maroka ticzykó w na obóz 

w Cusah lanca).

-luDiismpMO Koniet do asystentur 
i docentur na uniwersyietacli.

( 1 ’elejr.  ,  A  Pe/ormy")-

—  — - Wiedeń, 30 sierpnia.
.W inter 7.tg:t donosi: Minister oświaty po 

twierdził powziętą przed pewnym czasem li­
ch waię kolegium profesorów wydziału filozofie/, 
nogo uniwersytetu wiedeńskiego w sitrawie do­
puszczenia dra fil. pani Elizy R i c h t e r ,  jako 
d o c e n t k i p r y w a t n e j  romańskiej filologii. 
Jest to pierwszy fakt. że dopuszczono w Austryi 
kobieto jako prywatną doceutkę na uniwersy­
tecie.

Minister oświaty wystosował do wszystkich 
lektorów uniwersytetów okólnik, według które 
go p o /. w a i a s i e( — u a d o p u s z c z e m e  
d o  s ł u ż b y  a s y s t e n c k i e j  t y c h  k o ­
b i e t ,  k t ó r e ” p o s i a d a j ą  p e ł n e  n a u ­
k o w e  k w a l i f i k a c y e  i a u s t r y a c k i e  
o b y w a t e l s t w o  p a ń s t w o w e .  I wpuszcze­
nie do służby nauczycielskiej i odbywania uui 
weisyteckich wykładów - wymaga każdym ra­
żeni z g o d y  k o l e g i u m  profesorów. ®*

Wr podobny sposób mają kobiety być dopu­
szczone n a  k l i n i k a c h  j a k o  p o m o c n i c e  
d o  o p e  r a c y  i.

Kwestia;, czy kobiety według norm, wyda­
nych dla liabilitacyi męskich kandydatów, mają 
być prawidłowo dopuszczane d o  p r y w a ­
t n y c h  d o c e n t u r ,  uważa minister za p rzed - 
w c z e s n ą, ażeby sprowadzać w niej ogólnie 
odoy, lązujące zasadnicze rozstrzygnięcie, gdyż 
uauka uniwersytecka obok pielęgnowania nau­
ki, ma za zadanie kształcenie do stanu lekar­
skiego i nauczycielskiego, a więc musi być wy- 
maganeni od nauczyciela pełne, - dydaktyczne 
dośv> ndczeme. w kióryin to kierunku ula ko­
biet nie rozporządza się jeszcze dostatecznemi 
doświadczeniami.

To odnosi >ię szczególnie do wymagającej 
specyałnego dydaktycznego wyrobienia, doświad­
czenia i powttgi osoby —  nauki demonstracyjnej.

Minister oświaty oświadcza jednakże, ze je ­
żeli jakaś kobieta ua j»odstawie uzdolnienia do 
zawodu naukowego i na podstawie swoich kwa- 
lifikacyj na nauczyciela o d p o w i a d a  w s z y ­
s t k i m  w y  m a g a n i o m co do wdrożenia po­
stępowania liufeiiiiacyjnegii. w takich w y j ą t ­
k o w y  t h w ypadkach n i e  m a j ą  b y ć c z y -  
n i o n e p r z e s z k ó d  y.

I tai i mm i»iM.
(Tel. „N. Hetormy" z 30 sierpnia.)

Rewi^ye i arenitowsolk w Łodzi.
Łódz. Żandaruierya doKouała rewizyi w re- 

dakcyi żargonowego pisiSw y,X»d/.er Nachricli- 
ten“ . /abtata wszystkie rękojiisy i aresztowała 
redaktora [Tgera.

Lodz W i e oso rem jiolicya z wojskiem wkro­
czyła ua zenranie żydowskich czeladników pie- 
karskich na Bałutach i zaaresztowała wszyst­
kich 51 uczestników zebrania.

Wyrok w procesie o spisek u  cara.
Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi: Sąd woisko- 

wv wydał wczoraj po południu wyrok w pro­
cesie spiskowców. Na mocy tego wyroku: Ni- 
kitienko. Simawski alias Purkin i Naumow u- 
znan. zostali w i n n y m i  c z y n i e n i a  p r z y ­
g o t o w a ń  d o  z a m a c h u  na życie cara i ska­
zani na bnoerć przez powieszenie; c z t e r e c h  
o s k a r ż o n y c h  zostało uznanych wdnnymi u- 
tworzenia organizaryi mającej na celu obalenie 
istniejącego systemu rządowego i skazanych na 
robota przymusowe, a to trzech z nicli na S-le- 
Tiiie, jeden na 4-letme; p i ę c i u ,  o s k a r ż o -  
ny  a h zostało uznanych winnymi p o p i e r a n i a  
s p i s k o vrc o w i skazanych na w y a a 1 e n i e i 
u t r a t ę  w s z y s t k i c h  p r a w ;  s z e ś c i u  o- 
s k a r ż o n y c h  —  wśród nich adwokat B o- 
d o ż c e w  ze żoną, zostało u w o l n i o n y c h .

Stracenie mordercy Iwanowa.
Petersburg Pet. A g. tel. donosi: Morderca 

szeia petersburskiego więzienia f w a n o w a z o -  
Nta) przez sąd wojskowj skazany n a  ś m i e r ć  
' • r z e z  powri e s z f n i B W y  r o  k w y  k o n  ano 
ubiegłe, norv. . ;

Petersburg. ZaDojcę szefa Wiezienia Iwano­
wa stracono ifl im  i e n n i e. —  Do ostatniej 
chw li uifi chciał on po.lać swego nazwiska i 
tezna jedi nie, że należał do lotnego oddziału 

rewolucyjnej orgamzacyi bojowej.

Bomby.
Moskwa. Pet. ag. tel. donosi- W majątku 

Ł”  ">zuw7ałowa znaleziono skrzynię, zawierającą 
- i  n a b i t e  b o m b y  w typie szymozy japoń 
Sfsiej, oraz wielki zapas lontu i materyaiów 
wybuchowych do nabijania bomb.

Aresztowanie bo]owców,
Arnawir. Pet. Ag. tel. donosi; W ykryto tu 

sied-ibę lotnego odaziału bojowców, jednego 
7 członków aresztowano.

Z Md.
v i igramy „N. Reformy-4 z 30 sierpnia)

^aryi. Admirał Enibert telegrafuje: Poto/.e' 
i ie  polityczne nie zmieniło się. Z  Sasi i Moga- 
dor nie wyjechał ani jeden Europejczyk, mi­
mo. iż okręt „A.natolie“ stoi do dy.;pozyeyi.

Onegd«t j M a r o k a ń c z y  c v z a a t a k o w a I i 
o b ó z  w C a s a b l a n c a ,  zostali jednakże ze 
Stratami o d p a r c i .

M n ie j  H a f ld .
Paryż, Ogólnie powątpiewają, czy generał 

iłrude będzie musiał zetrzeć się z siłami zbrój 
nemi Mulej Halida. Mulei Hafui odbiera obe­
cnie hołdy od reprezentantów wszystkich stron 
kraju przed bramą Assuan w Rabat. Ma on 
się stamtąd udać do Fezu. gdzie s u ł t a n  i 
c a ł y  u r z ą d  p a ń s t w o w y  m i a ł  z o s t a ć  
u w i ę z i o n y m  Z  Fezu ma Mulej Hafid wy­
słać mę/.ów /.aufania do Tangern, celem per­
traktacji z mocarstwami

Paryż. ,.Temps“ dowiaduje się z Tangern, że 
El Omar, potężny kaid dystryktu Abdaissa, 
uznał Muleja Hafida za sułtana i odjechał do 
Marakesz. "

Telefoniczne i telegraficzne
tbiadomości „ M  Reformy*'

z unia 30 sierpnia.

Paryż. Prezydent Fallieres przyjął na uroczy­
stej audyencyi ambasadora japońskiego, który 
mu wręczył insygnia orderu „Chryzantemu41.

J u b lta t is x  b s .  F e r d y n a n d a  b u ł g a r ­
s k i e g o .

3ol,a. Ks. Ferdynand bułgarski z oka/yi ju ­
bileuszu nadał wszystkim ministrom odznacze­
nia orderowe Uroczystości jubileuszowe miały 
charakter wybitnie narodowy Na Polu Marso- 
wem odbył się obtad na 26Ó(t nakryć, podc.ms 
którego wśród żywych aklamacyj toastował 
książę Ferdynand oraz ministrowie Gndew i Ge- 
nadiew.

Petersburg. Pet. ag. tel. donosi: Car Mikołaj 
z okazyi jubileuszu Ferdynanda wystosował do 
mego telegram, w którym daje wyraz swoim 
szczerym uczuciom wobec księcia i zyew  mu 
długich lat zdio.vir, aby mógł dokonać wielkie­
go dziwa na pomyślność bułgarskiego księstw a, 
które jest złączone z ltosyą węzłami historyi 
i braterstwa.

Także j mniirter spraw zagranicznych Izwol- 
ski wysłał do księcia Ferdynanda depeszę. 
Tmieniem rządu rosyjskiego wyraził życzenia 
w Zoli* rosyjski zastępca dyplomatyczny.

S tra | k l i  io ttau ty ^
B5*.t|j.ud Królewski. Węg. b. kor. donosi: 

Policya rozwiązała obóz strajicnjacych, ,Sekre- 
tarz jiartyi, oraz sekrefarz krajowego związku 
robotników zostali wydaleni i musieli miasto 
natychmiast opuścić. 10 przy\vódzców strajKu 
i robotników murarskich zostało aresztowanych. 
Przeciw ostatnim wdrożone będzie postępowanie 
o gwałt Strajk nie jest powszechnym, gdyż 
w’ piekarniach i w wielu innych jiracowniach 
odbywa się praca Dzienniki wychodzą w zwy- 
ktaj objętości.

Kopenhaga. Na wrczorajszem zgromadzeniu 
związku pracodawców w sprawie strajku cieśli 
budowlanych, trwającego od 4 miesięcy, posta­
nowiono dać pracowniicora 3 dni czasu do pod 
jęcia pracy i w przeciwnym razie wydalić ro­
botników we wszj-stkich warsztatach, należą­
cych do człunków związku 

Antwerpia. Związek pracodawców postanowi! 
rak długo nie otw ierać robót, dopóki praca nie 
będzie na wszystkich punktach podjętą. W tyra. 
celu uchwalono dalsze kwoty.

P o s .  M u m r y k  w  A m e r y c i .
Nowy Jork, Poseł do Rady państwa profesor 

M as a r y  k przvbvł tutaj w tom arzystwie swego 
syna Soeyalistyczne orgamzacye zgotowały mu 
bardzo owacyjne przyjęcie. Dzienniki nowojor­
skie poświęcają artykuły politycznej działalno­
ści prof. Masaryka. Odwiedzi on 17 miast ame­
rykańskich, gdzie urządzi odczyty treści filozo­
ficznej. Weźmie także ndział w zjeżdzie mię­
dzynarodowego związku wolnej szkoły, na któ­
rym będzie przemawiał.

A R C H IT E O T U  S  T R A N S R U R A N U S .

'ldMuyrajiMMMi!.
K r a k ó w  w  p « r z e  • g u r k o w e j  1 1 0 7

BI.
A  teraz jeszcze jeden ciekawy szczegół1 Po- 

jiatrz: Bogaty purtyk ciosowy, słupy monolity 
o misternych głowicach, otaczają odrzwia ujęte 
w w ęgary pysznie profilowane, bogate korouu 
jące gzymsowanie, klucz w łuku z nie lada her­
bem. a na tej całej „grand sćnieur44 architektu­
rze nalepione ohydnie brudnym klajstrem wy­
rwane kartki z wyrzuconego szkolnego kajetu 
z napisami: „Stancya z wiktem od tyłu44 —  
„Dwa pokuje dla małżeństwa bez wilgoci44, 
„Przyjmuje si< do nauki na maszynie od wider- 
marliu44 ltd. Wszak w <ałym świecie ma stróż 
domu oszkloną ramkę z kluczykiem, w której 
umieszcza ogłoszenia i którą zawiesza na skrzy­

dle bramy. Stanie się taka naulajstrowana kartka 
niepotrzebną, wtedy usuwa ją stróż domu, ba! 
ale w jaki sposob ? Zrywa to. co się nio dole- 
piło —  skrobie po architekturze ciosowej sie­
kierą. - a co sie zeskrobać nie dało zostaje na 
domu nalepiouem tak długo, aż nie nadejdzie 
znowu wypowiedzenie lokatora, a z niem po­
nowne klajstrowmnie nowych szmat papiero­
wych; możecie to widzieć na setkach kamienic, 
nawet i na portykach kościelnych w Kranówie.

W ogóle r o z 1 e p i a n i e -wszelkiego rodzaju 
o g ł o s z e ń  p o  m u r a c h  m i a s t a  p o w i n n o  
u l e d z  r e f o r m i e ,  uwzględniającej więcej 
estetyczne wymogi Czy to jest estetycznem, że 
na .babińcu kościoła Maryackiego, na ciosowych 
słupach trzech bram w chodowych do śv iątyni, 
lepi się bez. najmniejszego porządku klajstrem 
wszystkie niemal kartki pogrzebowe' ,D e  mor- 
tuis nil nisi bene44 —  ale czyż każdemu nie­
boszczykowi przynależy oblepiać i klajstrować 
jego klepsydra naszą piękną farę? Lepi się te 
reklamę7 pośmiertne, te „kadzidła umarłym44 po 
wszystkich architekturach, po marmurach ko­
ściołów bez różnicy na format, druk, wielkość

gatunek kartek, ale i też bez względu na 
wielkość i gatunek denara.

O wszelkiego rodzaju ogłoszeniach, afis/.ach 
i plakatach, rozlepianych po murach Krakowa, 
ntożnaby łokciowe pisać feljetony' Rzadki wy­
padek. aby plakat był co najmniej gustownym. 
Za granicą pierwszorzędni artyści komponują 
plakaty;f malarz Mucha w Paryżu sławę swą 
zawdzięcza kompozycjom afiszów i t. p. Ot tu 
sztuka stosowana znalazłaby w dzięczniejsze pole, 
jak dotychczas przynajmniej w kompozycji stoł­
ków o jednej nodze, lub kanap stu-noguwych, 
które bez kwestyi uderzają „gtnialnośrią ory­
ginalności14, ale siąść na nich bezpiecznie nie 
można.

Meble i sprzęty domowe (niedostępne temu 
mojemu „omnibusowi” , po piszę o zewnętrznym 
Krakowie, poza bramy domostw7 się nie wfizie- 
ram), zasługiwałyby w obecnej epoce przewrotu 
w zapatrywaniach estetycznych na osobną 
księgę.

.Skoro jednak błądząc myślą po ulicach * pla­
cach miasta, niepodoPna —  mówiąc < jego e- 
stetycznych zaleiach i usterkach —  nie prze­
kroczyć na chwile progów choćby tylko publi­
cznych gmaihów, przeto pozwólcie, że zajrzę 
na razie w dom prywatny, w mieszkanie, w 
którem drażni mnie brak czystości —  eicusoz —  
ale stylowej, t. j. w mieszkanie, umeblowane 
modernistycznie —  co niestety w ostatnich cza 
sach w domach staro-krakowskich roaziu często 
się spotyka

PDzę, jak widzę i jak czaję —  ile razy zda­
rzyło mi się wejść do mieszkania, w którem 
znalazłem stare gdańskie mahonie, staroświe­
ckie szafy, czy .tumody, hiedermajerskie kana­
py i fotele, angielską szafę zegarową, pendułę 
rokokową, kominek renesausowry i t. p. —  to 
patrzyłem na taki choćby niesharmonizowany 
,.interieur“ z pewnym respektem, bo albo wła­
ściciel odziedziczył te sprzęty po swych przod­
ka ech. a zatem miał ojców, dziadków- i pra 
dziadków, którzy mieli wykwintny gust i wy­
tworniejsze wymogi, a zatem — jak się to mó­
wi —  nie wypadł sroce z pod. ogona, albo sam 
jest tyle kultunijm, że pozbiera! skrzętnie ta­
kie cenne sprzęty, abv otoczyć się przedmiota­
mi świadczącemu że lubuje się wr jiamiątkach 
lepszych czasów, a takie uczucie należy respe­
ktować.

Gdy atoli wejdę do mieszkania, umeblowane­
go mouernistycznie, to albo dziwi ranie, że po­
tomek pairycyusz.ów krakowskidh nic nie za­
chował z dziedzictwa po swych ojcach, albo 
lekkiem sercem pozbył się może tych „starych 
gratów44, aby zakupić u Portoiś-Fixa, albo u 
Mendla-Pama najmodniejsze niebliska, bo to 
należy do „szyku44! A  jeżeli nn wii m, kto 
zacz gospodarz, to cuchnie mi taki apartament 
parw eniaszostwem!

Nie- razi mnie, jeżeli, ktoś pomiędzy swemi 
(lonreini staroświeckiemi meoiami ustawi jakiś 
modernistycznie „stosowany44 - ekranik, czy o- 
s/.klouy ( !)  parawanik zwykle z fotografiami 
„professonial oeauties44, jakiś postumtncik 1 pa­
tyczkowy pod egzotyczną rośliną, zawiesi ele­
ktryczną lampf w kształcie obręczy mosiężnej, 
l.a której wiszą żarówki, jak gruszki na wie­
rzbie —  taka” mała przymieszka, takie .pa- 
sticcio44 bawi oko —  wszak wśród nąiwykwin- 
tniejszych apartamentów trzyma się czasem mał­
pę lub papugę'

Nauczmy się patrzeć — wspominałem —  nie 
patrzmy ku dołowi Sukiennic, bo tam brzyd­
ko —  nie patrzmy również w dół starego 
„burgfryda44, naszej w ież/ ratuszowej, bo i tam 
brzydko — nieczysto* Biedne te uszy nasze, które 
te nieczystości muzykalne tam wytrębywane kil­
ka razy dziennie na pobudkę, wysłuchiwać muszą 
ale natomiast otwótzmy oczy na inne dolne 
partye murów miasta Krakowa a wtedy tam, 
gdzie razi najwięcej brak porządku i czystości, 
będzie lepiej; podniesiemy uroue, stolicy naszej, 
jaką ją  Opatrzność po książęcemu obdarowała, 
od Wawelu po Kleparz oć Wesołej po Nowy- 
sAiat, dookolusieńka" —  Bo przecież nietylbo 
Śródmieście, o któiym|dotąd mowa, jest pięknem; 
poza obręoem plant, zatem już na przedmie­
ściach ma Kraków wiele ulic wyjątkowo pięk­
nych nadzwyczajnie uroczemi „wediitami"4, —  
o których z nacisk iem ciągle wspominam, per­
spektywicznie się kończących.

Dumna, wyniosła, siielkopańska wieża zega­
rowa katedry na Wawelu zamyka wspaniale 
bulwarową ulicę Straszewskiego, z hełmem ba 
rokowym miedzianym, cuanie osmedziałym, o któ­
rym mi w Kraków le w r. 1889 powiedział Emil 
Forster, kiedy z mostu dębnickiego podziwia­

liśmy razem lewą skróconą stronę Zamku: „W isst 
Ilir Krakauei, was Ibr da fiir ein herrliches 
Prachtstuek an diesem grossartigem Tliunnhelm 
besitzet?! Man hbrt, Inr wollt neben ilim auf 
dem Glockenthurm eiueu neuen Relrn aulsetzcn! 
Um Gotteswiłlen Vorsn.ht!...“ każde słowo tego 
znakomitego arciutekty pamiętam! —  strzeż­
cie t.ię, upominał, żebyście nie popsuli całej syl­
wety — wieża obok wieży i to w7 innym a od­
rębnym styiu, to sprawa bardzo w ą tp iła  i nie­
bezpieczna! -

I co się stało?! obok tej wyniosłej wielkiej 
Pani, jak tę wieżę zegarową nazwał Forster, 
obok tej patrycyuszki stoi dzisiaj niemiecka 
wystrojona, wyzłocona, małomieszczaaka, z tra­
dycyjną szwabsuą broszuą emaliowaną na pier­
siach, z czterema „koszyczkami do miasta44 
ze „Spluwaczką44, naturalnie „po niemiecku44 
w kształcie b l a s z a n e g o  smoka, stosownego 
do drobnych domostw niemiecko-renesansowych, 
ale nie na W awel! Popsuła tam całe wykwintne 
towarzystwo!

W ogóle kiedy już o tem. mowa, strzeżmy się 
wprowadzania u nas niemieckiego, tego ma­
łostkowego ty nowego renesansu; wiem o tem. 
że Fryderyk Ohmann w długich iisraclt ao Kra 
kowa boleje nad tem niefortunnem użytkowa­
niem u nas form renesansu niemieckiego, a nie 
mówmy już o cnorobliwym objawie zepsutego 
smaku, o z a t r u w a n i u  naszych starych h i­
s t o r y c z n y c h  p o m n i k ó w  a r c h i t e k t u r y  
f o r m a m i  m o d e i  n i s t y c z n e m i !  ~ -

Byłem w tych dniach w roli „Cicerona44 z nad­
zwyczaj inteligentną panią z R osji i korespon­
dentem londyńskiej „Daily Chronicie44 na W a­
welu, i czyniąc to, co każdy mądry Niemiec lub 
Francuz zawsze robi, nie zwracałem uwagi go­
ści moich na ujemne strony, nie krytykowałem 
sam niczego —  bo powiedzmy sobie prawdę 
w oczy — marny krytyków-dziennikarzy u nas, 
którzy z pewną Innością roztręDują czy roztrą 
biają „urbi et orbi44 w Koronie, Litwie, Rossy i 
etc. po 8 halerzy od wiersza druku wszystko 
to, co nam się w kraju może nie uda — szli- 
rując przytem swój problematyczny caleut ga- 
zeciarski na pochwalę nam zazdroszczących, 
a na szkodę opinii naszej za granicą.

• Nie ^wracałem uwagi, jakie tam w katedrze 
popełniono biędy przy restauracyi, a mimo to 
Moskiewka i korespondent angielski nie j»o 
wstrzymała się od s łów : „G*est domage-rons avez 
fait io/ des ehoses m o d e r n  e s  qui ne sont 
pas meme du mauvais gout raais du mauyais 
genrei44

Skoro to spostrzegli, więc niech i tak bę­
dzie’ Milczałem, ale czyż wyzłacane, blaszane 
ozdoby z modernistycznie stylizowanych moty 
wów skomplikuwrane, nie należałoby usunąć 
z pomiędzy ciosowych gotyckich mas werków po 
nad tumbą króla z X IV  wie ku. czyż nie sa. na­
trętni mi te same blaszane i pokarane orna 
meuty, pomiędzy karłowatemi uiemiecko-rena- 
.amso*emi lalkami narzucone poważnym ostro- 

łukow7ym otworom arkadowym między presby 
tery urn a na wara, boczaem i?"

A  drzwi naprzeciw grobowca Władysława 
ŁokietKa. prowadzące do skat o ca królewskiego! 
Tam, gdzie korony królów naszych, miecze na­
szych bohąterów, drogocenne ornaty książąt 
kościoła, najdroższa spuściznę po naszych w iel 
kich ku pamięci i chwale naszego narodu na 
wieki przechowano, tam zrobiono drzwi, pro­
wadzące do tych świętych pamiątek, oszklone 
modnie fasetkami z „lustrow,-go44 szkła w7 po­
lerowanych , na gl&nz44 mosiężnych ramkach, 
drzwi, stosowne do napisu „Entreć au Cafieć 
Concert” Glaces, Chocolat Bavaroise etc., aie 
nie do nawy katedralnego kościoła! Nie podej­
rzy wajcie mnie o frazesy, albo o żarty’

Z  żaiem spoglądaliśmy na śmiało naruszony 
i jak stary mebel do kąta przestawiony pomruk 
Włodzimierza Potockiego dzieło Thorwaidsena, 
godne szacunku, gdzie nieboszczykowi „bajecz 
nie kolorowy14 witraż oczerwienił nos, ozieienił 
głowę, ożółcił usta, popstrzył niebieskim, sinym 
wyrzutem cale w przepysznym, bielutkim kara- 
ryjskim marmurze klasycznie wykute ciało! —  
„C est pas meme du mauvais gout, raais du 
mauvais genre44 — powiedziała pani generało­
wa de K.; to „kalospiiitechromokrene!47

Zeszlism / do grobów królewskich, w których 
od kilku lat nie byłem. Zdziwiłem się bo było 
tam rojno, gwarno, jasuo, zagasło we mnie u- 
czucie, że jestem w podziemiach katedry wawel­
skiej, wśród trumien, w7śród kości i prochów 
królów polskich1 NJestosowrnem to słowo tutaj, 
ale nie iraien: się inaczej wyrazić: zniknął tu 
cały „Stimmung-. elektryczne lampki, zawie­
szone w kluczach sklepienia, w białych kulkach 
szklanuych, jak w korytarzu notelowvm, oświe­
cają zbvt efektownie ten bolesnych wspomnień 
przytułek. W  krypcie r o m a ń s k i e j  łedwoś 
w nią wstąpił z uczuciem, że cofniesz się mysią 
w przedwiekowe czasy, uuerza cię w oczy 
„Ausschalter44, wyłącznik elektryczny, czarna, 
politurowana dźwignia, brakuje ieszcze tylko, 
aby na tym romańskim filarze zawisł „Ampe- 
ro44 albo „Voltmeter“ w swiecącem. mosiężnem 
pudle... — Podłoga, wyłożona szpetnemi płyt­
kami, jakich używa się w podrzęduycł: ubika- 
cyach mieszkalnych, —  to wszystko razem po­
psuło mi całe podniosłe wrażenie, jakiego do­
znawałem przed laty. kiedy te podziemia nie 
były jeszcze tak ucywilizowane.

To tez chmara ludzi, którzy się tam pomię­
dzy temi „a giorno44 oświetlonemi sarkofagami 
kręciła, robiła na mnie wrażenie publiczności, 
zwiedzającej „panopticum44, zwłaszcza że i to 
musi razić, że w kościele w główne, nawie, 
edzie peło'1 było modlących się, sprzedawał ja­
kiś kościelny czerwone bilety wstępu do kró­

lewskich grobów —  przecież to można dyskrer 
tuiej i poważniej urządzić.

(C. d. n.)

Kronika.
D z i ś :

Kraków, piątek 3 0  ederpmY 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Róży Limań 

skiej i Feliksa.
K a l e n d a r z v k  a s t r o n o m i c z n y :  Wbcńód

słońca o goaz. 4  min. 53 , zachód o gouz, 6  m. 29  
dłog-ość dma godzin 13 min. 36.

T o a t r m i e j s k i  w Kranówie: , W ar izaw.atik*4 
Wyspiańskiego i „Konfederaci Barscy14.

Repertuar teatru lwowskiego
W  piątek 3 0  b. m .: „Orfeusz w piekle44, opera 

komiczna w 3 aktach Offenbacha.

Pu<ska pielgrzymka ot Ziemi świętej. Dzu.
rano o godz. 4 min. 2 0  wyrusza pielgrzymka pol­
ska 8pecyainmj pociągiem do Ziemi świętej. W czo ­
raj rano odprawiono na intencję pie'gi/.vmki mszę 
świętą w kościele OO. Reformatów, a po połcdaia 
zeorali się uczestnicy w salach starego reatru w ca­
lu wzajemnege poznania się. oraz otrzymania od 
zarządu pielgrzymki lcgitymacyj i odznak. Nader 
liczne zebranie powitał podniosłem? słowy ks Ja­
nicki, gwardyar. zakonu 0 0 .  Retormadów w K la ­
ko wie i głównv inicjator pielgrzymki. Odczytano 
telegram od Ojca świętego, zawierający błogosta. 
wieństwo dia uczestników pielgrzymki i telegram 
kancelaryi cesarskiej z pozdrowieniem dla nici. 
Następnie onjaśuił ks. Janicki zeoranyeli o celu 
pielgrzymki, oraz zaznajomił ich z głównemi prze 
pisami, jakich w  czasie drogi mają jirzestrzcgsk. 
W  końcu nastąpiło rozdanie legitymacyj i odznak 
uczestnikom pielgrzymki, których liczba sięga 40 4  
osób. W  jiielgrzymee uczestniczy wiole 03ób z za 
horu rosyjskiego i pruskiego, wśród tych znaczna 
liczba dacnownyełi.

Z Pałacu Sztuki w  dniu dzi3iej3zyin ot* artą
/.ostała wystawa licznych prac artystów: Augusty­
nowicza. Hocuaiana, Hofmana. Holzniiillera, Kleina, 
Kochanowskiej. Malczewskiego Neumana, Pająkiw- 
nej. Pautscna. R; egocińskiego, Szczygielskich, Szy- 
gella,-  Uziembł Ir, Wojtkiewicza i Żelechowskiego. 
W  ^świetlicy44 za-, wystawiony będzie w fcyeh 
dniach wielkich rozmiarów obraz p. Fabijausk'ego 
przedstawiający pogrom żydów w Kijowie.

Zapiski pOIlCyjn*. Panni1' . F G icji Dębińskiej 
skradziono wczoraj w kościele 0 0 .  Reformatów ze­
garek lani3ki oksydowany z łańcuszkiem cennym, 
wartości 1 0 0  K.

A  nowo wybudowanej, a niezamieszkałej dotąd 
oficynie pr*.v ulicy Dajwór 1. 23  okradł nieznany 
sprawca rynnę cynkową wartości 6 0  K

Polscy ailyści w Petersburgu Jak don u i 
„R uś41, w jesieni w Petersburga rozpoczyna »ię 
wystawa artystycznym i artystyczno-ju-i mysłowycb 
utworów artystów polskich. Mają w niej hr.ić. u- 
dział Polacy z Królestwa Polskiego i z zagr»a:cy. 
Będzie te pierwsza w Petersburgu polsko wystaw* 
artystyczna

tg id e m ie  7  Wiednia telegratnją: „ X  Wiener 
Abendpost44 zamieszcza obszerną reiacye. w kt.irej 
jrzedstawia, że nieuzasadnionemi są twierdzenit. 
jakoby w państwowym zakładzie okazał się brak 
raateryałn do szczepienia ochronnego przeciw 
ospie.

Z O s i e k a teł /grafu ją: Skutkiem wybucha
epidemii szkarlatyny przesunięto termin rozpoczę­
cia l.anki w szkołach średnich do 2 4  września. 
Podobne zarządzenie wydały władze miejskie (La 
szkół ludowych. W  ostatnim dniu zaszło 2 0  no- 
w>ch zasłabnięć na szkarlatynę

Samobójstwo budowniczego. Z Budapesztu te­
legrafują Budowniczy Klemem Yavra, który swe­
go ;asu prowadził budowę kościoła „Y ot:vkirche" 
w 'Wiednia, zastrzelił się. Popełnił on samobój- 
itwo w przystępie rozdrażnienia nerwowego.

Pożar fabryki. Z Budapesztu reiegrafują: W  wę 
gierskiej fabryce farb wybuchł wczoraj pożar, kió 
ry wyrządził wielkie szkody.

Pomnik poległych w  r. 1866 Z Wrocła w a
telegrafują: \a  cmentarzu wojskowym oitełofiięw
pomnik d'a pruskich i aastryackich żołnierzy z r 
1 8 6 6 . Na odsłonięcie przybyła deputacya oficerów 
21  i 4 2  p. p. z Austryi. .

Ze zjazdu katolików Z YTurtzburga te'egna- 
fnią. Y rczoraj odbyło się ostatnie publiczne posie­
dzenie generalne zjazdu katolików Prezydent Feb- 
renaach w przemówieniu końcowem podniósł, te 
tym razem szczególnie należy być zadowolonym 
z szczęśliwego przebiegu zjazdu, gdyż. nie dtuge 
przed zjazdem wyłoniły się troski o jego przebieg 
Jeduatże duch chrześcijański przezwyciężył wszy­
stkie trudności. Biskup Wurtzburga oraz inni bis­
kupi udzielali następnie błogosławieustwa

, SOrawa Haua. z Lipska telegrafują: Trybun** 
państwowy będzie rozpatrywał dnia 26  wrześni* 
na tajnem posiedzeniu odwołanie adwokata H a u *  
przeciw wyrotowi, skazującemu go n» śmierć, wy­
danemu przez sąd w Karlsruhe.

Ekspiozya w przesyłce pocztowej : ewoga 
Jorku telegrafują; AV urzędzie pocztowytt‘ e Fi­
ladelfii eksplodował pakiet pocztowy, który był ei 
adresowany do sokretarza urzędu panst wowegn, 
Cortelina. 7  urzędników pocztowych n ik t ni* od­
niósł zranienia. Prawdopodobni* wchodzi w grą 
zamach.

Zmarli.
Teodor Au drze; Z a j d z i k o w r k l .  wł*iciol«i 

zakłauu witrażów j obywatel to Krakowa, im a?, 
w 6 ?  roku ircia .
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MM i iaSy Vain‘
20;  —  —

(Ciąg aalszy.)
Rozległ się strzał. To Moreau wypalił i  re­

wolweru za ociekającym. Na to hasło rzucił się 
•„ały tłom pędem do pogoni. Zasnggerowany 
chwilą, skoczyłem i ja. i za chwilę znaiazłem 
się w pośrodku rozwścieczonych dzikich zastę­
pów, pędzących jakby na złamanie karku.

M ling biegł na czele, tuż prawie w siady 
zbiega, za nim już z wywieszonemi ję z y k o m  
pędziły milczące dwa potwory, z wydłużonemi 
ryjami kwiczące z podniecania, oraz dwa .uczło­
wieczone- woły. Za ową czeredą biegł Moreau, 
otoczony „ ludem '. z\uerząt; jego ułnga biała 
broda rozwianą była na wiatr; w ręku trzymał 
tewolw er.

Cała ta horda ryczała i ^ y ła, jak opętana.
Uciekający wpadł w łan wysokich trzcin, 

ciągnący się na około ćwierć mili zakończony 
gęstwiną trudną do przebycia. To tez pościg 
nasz stał się wolniejszy i jakkolwiek biegliśmy 
zwartą ławą, ruzliczne kolczaste i pnące rośliny 
otrouniały nam poruszenia.

—  Tędy przebiegł na czw oraka —  zauważył 
Moreau, który właśnie znalazł się przedemną,

—  .Żaden nie ujdzie! —  huknął jakiś po­
twór za inną, podniecony polowaniem.

Wydostawszy się znowu pomiędzy skały, zo­
baczyliśmy zbiega, jak  uciekał na czworakach, 
spoglądając ku nam przez ramię. —  Z  oddali 
twarz jego wydawała się ludzką, ale postawa, 
»  zwłaszcza ruchy miały w sobie coś kociego; 
pochodzenie uwidoczniało się.

Upał tropikalnego popołudnia dokuczał stra­
szliwie, ale pościg nie ustawał, tylko ława go­
niących wydłużała się. W  głowie huczało mi, 
k ie w paliła się w żyłach, serce łomotało w 
piersiach, czułem się śmiertelnie znużony, ale 
nie miałem odwagi zatrzymać się, gdyż ów mie­
szaniec hyeny i świni ciągle mi towarzyszył

A ż wrresz je  zapędziliśmy zbiega w zakątek 
wyspy. Moreau ustaw ił uas w półkole i zwolna

zaczęliśmy posuwać się ku środkowi, nawołu­
jąc się i zacieśniając pierścień Onary nie było 
widać w zaroślach.

—  Baczność! —  zawołał Moreau, gdy końct 
pierścienia zbiegły się z sobą.

— Uważać, mcże być nowy napad! — ■ ostrze­
gał Montgomery z poza zarośli.

— NazaJ, do domu boleści, do domu boleści, 
do domu boleści — wykrzykiwał co chwila 
człowiek marpa. -

Treść tych słótv zaczęła działać na mnie roz- 
zbrajająco, zaczął słabnąć gniew, jaki czułem 
do człowieka-leoparda za jego nocną napaść na 
mnie.

Ruszyłem krok naprzód i ujrzałem nagle 
wśród gęstwiny traw owo prześladowano stwo­
rzenie, zwinięte w kłębek, skulone i spogląda­
jące na mnie świecącemi zielonemi oczyma 
W  momencie tym uczułem w ściganym czło­
wieka, pomimo zwierzęcej postawy i pomimo 
wykrzywionej nieludzką trwogą twarzy... Je­
szcze chwila, a goniący będą musieli go doj­
rzeć i złapią go z pewnoścśą, by jeszczo raz 
przeszedł przez całe piekło męczarń...

Szynko podniosłem rewolwer, wymierzyłem 
pomiędzy te przerażone oczy i wystrzeliłem. “

W  tejże chwili mieszaniec hyeuy i świni doj­
rzawszy ofiarę, rzucił się.na nią z dzikim okrzy­
kiem i wbił jej zęby w kark.

W około zakotłowało. Potwory jeden przy 
drugim zaczęły się przy mnie tłoczyć

—  Nie zabijaj go pan! —  krzyknął łlo - 
reaa. —  Nie zabijaj!

Szybko przedarłszy się p u ez  gęste paprocie, 
jednem uderzeniem Data odpędził potwory, a 
Montgomery, nadbiegłszy z. drugiej strony, sta­
nął na straży trupa, chroniąc go przed wzbu­
rzeniem roznamiętnionych mięsożerców', zwła­
szcza M'l*nga, który zajadle napierał.

—  Uh! —  rzekł Moreau —  chciałem go 
wziąć żywcem.

— Bardzo mi przykro -— omzekłem, jakkol­
wiek wcale mi nie było przykro —  był to im­
puls chwili.

Owładnęło mną wyczerpanie, odepchnąłem

więc kilk« gapiących się potworów i ruszyłem 
ku górze, ku skałom _ Słyszałem, jak Moreau 
wydawał polecenia, aby ofiarę zawlec do morza 
i lam wrzucić. Samotność oddziałała na mnie 
dodatnio. Uszedłszy spory kawałek drogi, od­
wróciłem się i ujrzałem, jak trzy postacie nio­
sły zwłoki ku moizu, a tłum potworów z zu­
pełnie ludzkiem zainteresowaniem towarzyszył 
im. Na boku stał Moreau i Montgomery, a obok 
nicu człowiek-małpa i kilka jeszcze stworzeń, 
które wygłaszały swe zapewnienia o wierności 
i poszanowania prawa. A  przecież byłem prze­
konany, że to mieszaniec hyeny i świni zadusił 
królika. " '  >•*L

Biedne zwierzęta. Dotychczas nie pomyśla­
łem jeszcze o bólu i trwodze, w jaką popadały 
one po wyjściu z rąk doktora. Przedtem Lyly 
to zwierzęta, których instynkt* odpowiadały 
ich warunkom życia, były więc szczęśliwe. Te­
raz zaś, skrępowane więzami człowieczeństwa, 
żyły w ciągłej trwodze, maltretowane prawami, 
których nie rozum' iły. Ich  pół-człowieczy byt 
począł się w bólu i był jednem pasmem bólu 
i  trwogi przed doktorem. I  po co? Tu uja­
wniała Się bezcelowość.

Gdyoy Moreau miał jakiś rozsądny cel, to 
mógłbym z nim sympatyzować trochę. Na ból 
nie jestem znów tak bardzo wrażliwy i mógł­
bym mu niejedno przebaczyć, gdyby motywem 
działania była u niego dzikość. A le on był tak 
nieodpowiedzialnym, tak obojętnym! — Żądza 
wiedzy i szalone bezcelowe badenia gnały go 
naprzód, więc tworzył istoty, które miały żyć 
rok łub krócej, które miały błądzić i cierpieć 
i ostatecznie ginąć w bólu.

Pod takiemi rozmyślaniami zacząłem popa­
dać w jakiś stan chorobliwy i zatracać wiar#* 
w zdrowy rozsądek świata, słtoro widziałem, że 
zezwala on na istnienie tak bolesnego nieładu 
na naszej wyspie. Zdawało mi się, że jakiś śle­
py traf, jakiś bezlitosny mechanizm pizeoiął bu­
dowę bytu i rozmiążdża nas zwolna...

X V II.
Upłynęło sześć tygodni i w okresie tym u­

traciłem wszystkie uczucia, opiecz wstrętu do 
straszliwych doświadczeń doktora. Jedyueu) mo- 
jem pragnieniem było uciec od tych karykatni 
i aostać się znowu między ludzi.

Początkowa przyjaźń z lTontgomcrym nie 
wzrastała; jego długie. oddzielenie od ludzi, 
sałormość da picia i sympatyzowani" z potwo­
rami, robiły go dla mnie wstrętnym Jak mo­
głem, unikałem zetknięcia z nim. —  Większą 
część arna spędzałem na wybrzeżu . wypatry­
wałem zbawczego żagla, który się u e  miał a 
kazać.

Wreszcie jednego dnia spadła na nas stra­
szna katastrofa, która w stosunkacn naszych 
olbrzymi wywołała przewrót.

Było to w siedm, czy ośm tygodni po niojern 
przybyciu na wyspę — dokładnie nie pamiętam, 
gdyż zatraciłem rachubę czasu. Był ranek, go­
dzina mcże szósta. Wstałem wcześnie, gdyż 
zbudził mnie Lałaś tizecii potworów, znoszących 
drzewo do osady. Zjadłszy śniadanie, wysze­
dłem przed bramę i paląc cygaro, napawałem 
się świeżością por&uku. —  W kiotee zjawił się 
Moreau i powitawszy mnie. poszedł do swej 
pracowni.

Byłem już tak przyzwyczajony do okropności 
owego miejsca, źe nie uczułem nawet podnie­
cenia, gdy dla pumy zaczął się nowy dzień me­
czani. Swego dręczyciela powitała Duma jakimś 
straszliwym krzykiem.

Wtem — stało się coś... Jak to było —  nie 
wiem do dzisiaj. Usłyszałem za sobą ostry krzyk 
i jakiś łoskot Odwróciłem się i ujrzałem pę­
dzącą wprost na mnie jakąś straszliwą postać, 
nic ludzką, nic zwierzęcą, pokrwawioną... Pod­
niosłem rękę, aby się zasłonić, a potwór, potrą 
ciwszy mnie na bok, runą! przezemn»e, otrząsa­
jąc szarpie i krwią splamione bandaże, Prze­
wróciłem się i potoczyłem po pochyłości, a gdy 
wreszcio zdołałem się zatrzymać, uczułem, że 
mam rękę złamaną.

Z  domu wybiegł Moreau. —  Na jego bladej 
twarzy była krew, z czoła ścienały krople 
krwi; wyglądał poprostu straszliwie. W  ręku

tizymał rewolwer Nie spojrzawszy nawet na 
mnie, puści! się pędem w ślad za pumą.

Gdy wreszcie zdołałem się podnieść i usiąsć, 
ujrzałem, jak potwor w olbrzymich susach pę­
dził wzdłuż wybrzeża i od czasu do czasu <> 
glądał się wstecz ku biegnącemu za nim do­
ktorowi. Nagłe skręcił w bok i wpadł w zaro­
śla. Moreau próbował mu przeciąć drogę, ale 
widząc, że nie zdąży, strzelił z rewolweru —  
Strzał chybił. Za chwilę Moreau znutł także 
w zaroślach.

Uczułem ból w ręku i spróbowałem powstać. 
Wtem wybiegł Montgomery z rewolwerem.

-  Na B oga*— krzyknął, nie zauważywszy, 
źe jestem raniony —  potwór nam uciekł! W y­
rwał łańcuch z inuiu. Widziałeś pan?

Spostrzegłszy, że trzymam się za rękę, zapy 
tał, co się mi stało.

—  Stałem tu w bramie —  ourzeKiera
Wprowadził mnie do wnętrza i zbadawszy

troskliwie rękę, skonstatował, że złamana „Jak 
się to stało —  zapytał —  opowiedz mi pan do­
kładnie. “

Wziął się do banuaźowania, a ja, przerywa­
jąc co chwiia z boiu, opowiedziałem mu, com 
widział.

(C. d, n.)

Odpowiedzialny redaktor

w im u y u rn w  P r o fe O K B .

" ! Wydawca 

M i o n a ł  K o n o p i ń s k i .

Pią mdi i ą t H U  pnj M M  i zapisach
pamiętajmy

o 1 o jło rz ś ftw ie  „SzKOły jiiBOiue)'!

I I  z n a k o m ite  D y g te n le z n e  mim.
Totki do połentóe ftupniczir 21.

kio nabycia  
w trafikach  
i handlach.

w Erak&wie, «rxy irJ.
-owy!! Towarów UMnycr. łmai fiMrwr. fens uiirimu.

M  fa£nowvDi zazata.

Z  G a h u z k ie w ic z ó w

M m  S t a T O K i i
objwafelka miasta Krakowa

opatrzona „w. Sakramentami za­
snęła w Panu dnia 29 sierpnia 

1907 r. w 67 roku życia.
W  ciężkim smutku pozostali synowie 
i wnuczLa zapraszają krewnych, Przy­
jaciół, Znajomych i pobożną Publiczność 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbę­
dzie w sobotę dnia 31 b. m. o godzinie 
4-ioj po południu, z domu żałoby przy 
olicy Mikołajskiej 1. l f i  wpiost na miej­
sce wiecznego spoczynku,, gdzie zwłoki 
złożone zostaną w grobowcu rodzinnym.

NABOŻEŃSTW O LAŁDBItfZ'
odbędzie się w kościele Naj­
świętszej Panny Maryi w ponie- 
<L,aiek dnia 2 września b r o go­

dzinie 9 rano. 402

W niedzielę i września

w Solonie „ARS“
otwartą będzie wystawa najnowszych 

obrazów 490 1 3

jfwt- Leona (tfytzotkouukiege.
Ulica św Jana 1. Pierwsze piętro.

Od 10— 1 i od 2 — 5.

Dwóch studentów
znajdzie umieszczenie i iroskliy ą opie­
kę Ulica Stachowskiego 1. 18. Margał 

Łaszczowa. 3787 1 6 '

Jzhfo żenico
Mułowa

•m ów. Tomasza w Krakowie
przekształcona została rozporządzeniem 
W ysokiej c. k. Rady szkolnej krajowej 

na SZkołę O 3788 i 3

i  Haiti wyttwydi i i wpalilF
Przyjmuje uczenn ice do 4 klasy wy­

działowej z dniem 1 września 1907,

i n  J  ^  ł «  Są leszcze pokoje wol- 
H f  I S S i l  ne, w elegancko urzą­

dzonym pensyonaeie, 
W willi „ M a ja "  pierwszej  ̂po prawej 
Łtronie gościńca, z wieżyczkami odpo­
wiednio zaopatrzonej i na zimę Miejsco­
wość malownit za i zdrowotna w Be&ki 
dach na Śląsku austr. poczta w Wiśle, 

Mieszkanie wraz z utrzymaniem, po- 
śc.elą, św iatiem i usługą od ó K dziennie 
wzwyż. Wiadomość. Zarząd „M ai;‘ w W i­
śle przez Ustroń. 340& 9 12

Zakiad artystj czno-kamiemarLki 
i budowlany

J M  Kiilftzy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra- 
n.tu i marma-u. Podejmuje cię 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincji. 234 130 O

P. T. R odziców
zawiadamiam, żc zakład mój wychowa­
wczy w Zakopanem zwinąłem, a zamie- 
: zkawszy w Krakowie, przyjmę od wrześ­
nia b. r. kilku uczniów Jo szkół tutej­
szych. Ludwik Szwajger, Kranów, u!. 
Krowoderska 9, I, p. naprzeciw ogrodu 
Tow. Ubez., wejście tymczasowe * ul 
D irgicj 10. 3503 12 12

M d i PS. SlillMiW
proiesora, emeryta pizy ulicy Gancar­
skiej 1. 6, parter. 35&t> 3 3

M n i t  dla pp. M e w
z ca em utrzymaniem i opieką rodzicielską. 
X ł żądanie pomoc w nauce. Karmelicka L 21. 
T  imbińscy. 48‘J 4 4

przyHrawacz wfz$
kilkunastoletni praktyk pierwszorzędnych firm 
zuginicznyr.h. pcsz-i-rnje odpowiedniego zaję­
ci r. Zgb  ,-i.enia do Adm inistracji „N . Dłtormy u 
pod ,,P r z y h r a w a c Ł “  3703 2 2

przyćm ił p a r u  u czn & ow , zapewniając im tro- 
tkliwą opiekę, pomoc w uankach i doore utrzy­
manie Na żądanie ko iwersacya niemiecka. W ia ­
domość: Pałac Spiski, I f  piętro, oficyna, Nr 
drzwi 23, od godziny 11 do 12 i od 3 du 5.

• * 3003 2 2

Panienki
Utzętitz&jące do zakiadów naukowych, przyj­
mą je  ca  mies-kame wdowa bezdzietna po wyż­
szym urzędniku R . A y a zk O w gk a  aa mieszka­
nie z calem utrzymaniem. Na żądanie osobne 
poko f , także fortepian do użytku. K r a b ó w , 

ul. Łobzowska 1 8, I p. drzwi na lewo 
3607 7 9  -

Poszukuję do wynajęcia

z  m a ł e n t  p o d w ó r z e m
(willa lub kamieniczka I piętrowa) 

składająca się z mieszkania, 3 pokui 
przedpokój i kuchnia, tudzież 6 pokoi 
na zakład przemj słowy Dojazd do po­
dwórza wymagany 

Zgłoszenia I, 10 poste restante K r *
k d w .  3659 3 3

lii: liMii w u w  i stó 3720 2 0

P ^ d z i o h ó w  1 5 g
prgyjm uje wpisy tlo dnia 2 września na w szystkie cztery kursa p iyw ut.

(przez c. k . W ładze zatAYierdzonego) 37*4 2 2

hnłmarjnu i do SzKOiy ćwiczeń
Ł /rektorem  Scmin. jest W P , D r  A ugust Sokołow ski, c. k . Radca szkolny. 
Grono nauczycielskie składa się z  profesorów  giinnazyalnych i realnych.

W obec rozsiewania róznycb pogłosek  ośiviadczam y, że śmit*rć fun­
datora Zakładu ś. p. K s. Zbyszew sk ’*ego nie pow oduje żadnych zmian 
Zakład bow iem  był, jest i będzie włas iością Tow arzystw a „D om  R odzii 
n y “ , które trwale i legalnie je s t  przez rząd zatw ierdzone Ś. p. Ks. 
Zbyszewski już od roku usunął się od zarządu i w szystko tak uregulo­
wał, b y  załżuna przez n iego instytaeya rozw ijać się m ogła pomyślnie

ifiaaueiij
rajwyżsani nagrodami/ a k h i d  p o g r z e b o w y

J a n a  W O X a N  i l S u S l O
przn ul. iw. Tomasza |. 4, y  ;ny placu Sżtzepaiishiin. Filia: ulica Kopernika I. i. —  Telefon Kr 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich
krajów europejskich. 2921 65 0

Głytaictcau „ta j Reformy"
GO 3i 0 ' Koron

Józef Glada. Oporni, powieść v  2 tom. na tle prześladowania unitów 4*—  
B. Boleshwita. Para Czerwona, powieść w  2 tom.................................240

—  Przed, burzcą, sceny z r. J830, 1  t o m ..............................................120
—  b m i s a c y i t s z ,  wspomnienie z r. 1838 .................................................. T20
—  Nad S p r e ą ,  powieść  ........................................................................... ■ i-ao
—  N a d  m c o e j i n  D u n a j e m ,  p o w ie ś ć ...............................................   . 1 2 0

J. U Mehictieicz. 2 y w oty  z n a r z n jn i  w  X V h l  w ie k u  lu d z i — 40 
Do nabycia w Administracji „N. Reformy", uraz we wszystkich księgarniach

S k ład  g łów n y  w  k sięgarn i b .  G eoeth n era  i Ski w  K rakow ie.

2 41 0

Bardzo te clka i'li6 
'o*ót> poleptzyla twoje zdrowie 

’ i  tako e w,r*ymuj( p n e i  używanie

NGUUf PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D -C A U V H fA

/  Środek pooulnrny od dłuższego czasu, ekono , 
/ miczny> łatwy do ożycia. Cz\ ,zczęc krew, daje się 
zastusówać prawie we wszystk ch chorobach clno- 
dićznyoh jaloto : loizaje, reumatyzmy, przestai-ałe 
katary , dreszcze,zatkania, zanik noaarmu u kobiet 1 
grucźoi^, osłabienie nem ów , brak apetytu, w ' 

^wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, Aeni 
jjrawieniuipowolnena funKcyonowarmi ioł^dl

B i d  O L E I  O A U V i a  tą do nabycia ue 
wtzyttkich. \tifktzych aptekach hńata,

, PARYŻU 
1 auiourg Saint-Benit,

P r o f e s o r  n irn n .
sw Jacka pofc^ukuje zaraz w Krakowie ładne­
go, spokojnego i ciepłego piętrowego pikoika 
«•]a/, z lałem utrz. maniem (wikt nie wykwin­
tny lecz zdrowy) przy spokojnej rodzinie Cena 
mnicjw ięcej 100 koron. Zgłoszenia pod t. L 
poczta Len.:ze. 3762 1 4

D i t f T I t i n i i o  t u h b u w u b c g t  r y s o w n ik a  
r U ł T U p U J c  ewentualnie technika. Zgb> 
szenia z doręczeniem pribki pisma rondowego 
i diuku nadsyłać: 493 1 1

1503, poste restante Kraków.

R o t i l z l e o i f i t
oddającym dzieci n »  naukę do Kraku,, a, b iu ­
ro „ ( lu e C b tO s C 11 -nlzieli dokładnych infonoa 
cyi o Dom "d i przyjmujących młodzież. Ul. ;a 
e r o a z ita  f .  t8 , I piętro. 3oS9 8 8

P a n i e i s k &
luo student z niższego 
gimn, lub realnej z do­

brego domu znajdzie umieszczenie i troskliwą 
opiekę przy rodzinie bezdzietnej. Wiadomość 
ul. lir.mii.zna 1. 13, 1 pieiro drzwi na prawo.

488 3 5

pracowity z dobre, rsd/.i- 
. t U U  . IBJ? „ y Królewiak, lut 38. po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia przy gospodar­
stwie siawowea1 lub rolnpi» , l la  dobrą prakyke 
i nkonozone szkoły. Łaskawe zgłoszenia niira 
Długa 21. 1 piętro u lir  C h u l c w t c / . a ,  dla 
L .  skrzynka lub osobiście 2 - 4 .  3651 2 5

&  u c z n i ó w
szkól średnii l ,  najehetnej z  kas niższych znaj­
dzie umieszczenie u urzędnika, oddającego si. 
z zamiłowaniem prowadzeniu młodzieży. Ulica 
Szujskiego 6, parter. ;3 « l  !) 10

F i l o z o f  i k  r o k u
poszukuje j& .iegokolw iek zajęcia, lub lehryj 
Zgłoszenia 13, poste restante Lencze. 8636 7 15

Bia (iien hdaiiawt sit
pouiietzczenie dogoJne z zapewnioną troskli­
wą opieką. Na zalanie pokojo oddzielne. Kru­

pnicza 10. II. p. . 463 6 6

Ucznia
z. niższego gimu. przyjm ie na mieszkanie prof. 
gin naz. Wiadomość; ul. Felicjanek 17, II p 
od 3 —4 popołud. 483 11 0

Przyjmuje v*j»zelką

M e t m  damska
naprawy i pi-zcróbki, oraz uczę kroju 
za przystępną cenę. — Bielska, Płac 
Szczepański 1. 7, III piętro, frontowe 

schody. 457 14 o

Handlowiec
z Cziału (mewia, żonaty posrukujc zastępstwa 

lub odpowiedniej posady.
Zgłoszenia pod J M. przyjmuje Administra­

c je  „N. R e f o r m y * 3644 3 3

K ilka panien
uczęszczających do szkół znajdzie n- 
mieszczenie n inteligentnej rodziny w 
śródmieściu, bortepian do dyspozycyi. 
Zgłoszenia poa N. Z . post. Fest. K ra k ó w .

' 3509 6 6

po M i i i
towarów kolonialnych : win potrzebny 
jest młodszy pomocnik dobrze polecany 
i chłopiec do praktyki, Jana Hoiojew- 
skieyo w Wadowicach. 3.n9 4 4

Lepsza rodzina i„r. pizyjm ie

1 lUD Z ItilGCniOki
z dobrego i inteligentnego do" u na inicszka- 
kanie z całem jtrz i maniem W iadomość: u l. 
Z ielO nfe 5 , II p. 487 3 3

i>j siołowe 4 lv. J -U k i  (szmal< uwki p v  
[£51 pie-rówki) 3'80 K. Pomidory 3 80 K. 

wy«ytc- w 5 kg. koszykach franku za za licz i.•. 
J. H.tter, Zaleaaczyiii. óoos > s

l om u Króli wlt
do sprzedani!* lub zamiany za. majątek 

ziemski. . t 
Bliższa wiadomość w biarzo adwo­

kata Dra Doboszyńskiego w Krakowie 
ul. św. Anny 1. 3. 416 35 o

S łu c h a c z  f i lo z o f i i
zdolny germanista i ulolng (może przy­
gotowywać do całego giimiazyum i niż­
szych klas realnych) praygbtowwje do 
egzaminów z języka niemieckiego (Kró- 
lewiaków) Na żądanie konwersacya 
niemiecka. Przygotowuję również do 
egzaminów i panny z języka i lit. niem. 
i liferatm-y polskiej, A. i. S poste re- 

stanie Kraków.'  470 4 o

MAGU.W /tOl.hEDAL>-Mwy>AFViH

TZmttMi
At w 's;7:a#tj^[G Ó RS|i 1FGC £< 55

<£>'wd
1 s

> TW Kof -* P aL ^ i l lS I łW t  b; B _Jj 
mahimmnkiii g  'jj,g ̂

P anienka
z dobrego i]nmu uczęszczająca do azkuł śred­
nich lub wyższych znajdzie pomit-B/ezenie z 
całem utrzytianiein. Również może korzystać 
z fortepianu. W  ladomose ul św. , b rtrudi 5 
W illa w ogrodzie na prawo. C70C 3 3

iv i"lk ic , najszlachetiii.rjszy gatunek, 

w ysyia  w  5 k g . koszykach za K  3 -50

za z u 856# 3 9

W llhelni A nspitz
właściciel dóbr,

L U G O S ,  P o ł u d .  W ę g r y .

liS a i i  j .  . M O O R
Kłaków, Grodzka 32. 3701 2 7

Z drukami Literackie’ w Krakowie, ul. Jagielloński*. 10. Hządca Drukarni L. K. Górski.


